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P rz y p a d k ie m  w id z ia łe m , j a k  w
ży c iu  w y g lą d a  opieka p o lic ji nad
iruodzieżą szkolną. P o lic ja n t le
gitym o w ał dw u u czn iów  w vcho-
d zą cych  z  k aw ia rn i

W szysta o  odbyło s ię  sp ra w n ie  ,, , ,
i n a p u z ó r  be2 z ł/ e , n a s tę p s tw  !k o w  «k a r b o w i P * ™ ™ * .  b*' w , p a ’
P a n  „ w ła d z a "  u y ł P o c jcow sku V° Zmei.' 1 5  w r z e s ll ia

1931 r. chw ycono się now ego spo-

t o  s y m b o l  s t o s u n k ó w  z a  k u l i s a m i  w e l k i e g o  k a p i t a ł u
D otych czasow e zyski n ie zadowo 

I l i ły  jed n a k  k arte iu . W idocznie 
lznano, że k arte l p łaci jeszcze  

! zb yt w ie lk ie  sum y tytu łem  podat-

ługodn y, ch łop aczkow ie w ytłum a­
c z y li s ię  grzeczn ie . A le  ja  m ia- j 
łem o k a zję  ob serw ow ać to, czego 
p an  „w ła d za "  n ie  m ógł w id zieć—  
to je s t  p ó źn iejszą  re a k c ję  m ło­
dzień có w  na c a łe  za jś c ie . Chłop 
cy  b y li oburzeni n a to, że „ariam " 
ich  się  czepia, c h w a lili s ię  w za ­
jem n ie ja k  oni „p o k a za lib y" mu, 
je s iib y  c h c ia i ic h  zatrzym ać.

S p ra w a  n apozór błaha, a le  ty l­
ko napozór. W p row adzen ie opie-

sobu u k rycia  isto tn ych  dochodów 
karte lu  i ooniżen ia w  ten spo­
sób sum  poaatkow ych  w p ły w a ją ­
cych na rzecz  pań stw a.

N O W Y  SPOSÓB
Postanow iono ob n iżyć p ro w i­

zję  kom isow ą,"" k tó rą  otrzym uje 
karte l z 3 p rocen t na 2.

M ów i o tym  w yra źn ie  n astępn y 
m em oriał d-ra F la sc h n e ra , na­
czelnego b u ch a ltera  kartelu . W ar

k i p o lic y jn e j n ad  m łodzieżą szkol to p rzy to czy ć  z  tego m em oriału
n ą  pow inno n ap raw d ę zm usić 
s fe r y  w y cn cw a w cze  do za sta n o ­
w ien ia  s ię  n ad  obecnym i m eto­
dam i w ych o w an ia . Tym czasem  
ca ła  d y sk u sja , ja k a  tc c z y ia  s ię  
na tem at te j sp ra w y, d otyczy ła  
ty lk o  je j  form aln ej stron y, nikt 
n ie  p o w aży ł s ię  żą d ać zrew id o ­
w an ia  ca łeg o  system u w y ch o w a ­
n ia  lib era ln ego.

N ie  chcę n ego w ać słu szn o­
ś c i sam ego z a izą d ze n ia  p o lic y j­
nego. Isto tn ie  sytu acja  est tru d ­
na, bo w śród  m łodzieży i kom u­
nizm  i w p ły w y  lib era ln o  - żyd ow ­
sk ie  w y r  u la ły  w ie lk ie  sp u sto sze­
n ie m oraln o  T iz e b a  się  n ie ra z  
ch w y cić  drakoń skich  środkow , 
a le  to  m oże ty lk o  zap ob iec d a l­
szem u p o gorszen iu  s ię  zla

Istotę  z la  może w y p len ić  tylko  
stw o rzen ie  oapow iedn iej atm osfe 
r y  w ych ow aw czej T y lk o  atm o­
sfe ra , w  k tó re j obow iązek słu żb y  
n arodow i będzie d la  każdego 
zrozum iały, może n ap raw d ę u- 
zd ro w ić n asze szk o ln ictw o -

a rg u m en tację  te j d e c y z ji '

OSZCZĘDNOŚĆ...
W/ PODATKU

„ je ż e li prow izję komisową w myśl 
puragratu 32 umowy komisowej ob ■ 
mżymy z 3 na 2 procent, to powsta­
nie oszczędność na podatku obroto-

Petardy w P rzytyk u
D n ia 25 bm o północy do kilku 

m ieszkań  żyd ow skich  w  P rzytyk u  
zo sta ły  rzucon e p rzez  n ieznanych  
osobnikow  3 petardy, które spo 
w od ow ały  w yb icie  szyb

O f i a r ,  w  lu d z ia c h  n ie  b y ło . 
S p r a w c y  wy b u ch u  u c ie k a ją c  p o­
r z u c ili  je s z c z e  2  p e ta r d y  pod m o­
stem .

P o lic ja  w szczęła  en ergiczne do­
chodzenie.

8 tys. osób

Zwiedziło B Skupin
W czasie  tegoroczn ej kam panii 

w yko p aliskow ej zw iedziło  p ra sło ­
w iań sk i gród b ag ien n y z przed 
2500 lat b lisko 8000 osób od 1 m a­
ja  do 23 lipca  w łączn ie , w y c ie ­
czek  szkoln ych  i in n ych  przybyło 
124, w tym  k ilk a n a śc ie  w ycieczek  
a d a lszych  stron  P olski. Z z a g ra ­
n ic y  p rzy je ch a ło  100 osób: z N ie­
m iec, F ra n c ji, A n g lii, W ęg ier, Ju ­
go sław ii, G recji, S zw a jc a rii i A- 
m eryk:, w  tym kilku  dzien nikarzy.

wym.
kości okoIo zł. 20 tys. rocznie, we 
dle następującego obliczenia:

W  roku 1931 wypłaciliśmy fabr, 
kom za dostawy około zł. 3C m ilio­
nów czyli 3 procent prow izji komi­
sowej od tej kwoty da z tego tytu­
łu ca zł. 900 tysięcy. Podatek oDro 
towy od p iow iz ji komisowej czyli 
od kwoty zł. 900 tysięcy w wysoko­
ści 6.75 procent daje zl. 60.750 i ty ­
le byśmy wypiacili wspomnianego 
podatKU.

Gd> jednakowoż zniżymy prow i­
zję  komisową na dwa procent, to 
łączna suma prow izji komisowej w y ­
nosić hędzie zł. 600 tysięcy —  a 
6.75 procent podatku od tego da 
kwotę zł. 40.500, czyli powstanie Osz­
czędność około zł. 20 tysięcy."

T e „oszczęd n o ści" k arte lu  ju  
ty, w  rozum ieniu  naszym  gran i- 
•'ją  po prostu  n ad u życiem .

S p raw a ODniżenia p ro w izji nie 
b y ła  jed n a k  taka prosta. K a rte l 
p ła cił sam swoim  p rzed sta w ic ie­
lom 2 p rocen t prow lz ji, wrobec 
czego trudno było w y k a zy w ać  
wobec w ład z skarb ow ych, że o- 
trzvm u je rów n ież jed y n ie  2 pro­
cen t p ro w izji. To ju ż  b yłob y zb yt 
m ało praw dopodobne. Z n alazł 
jed n a k  na to radę n aczeln y  b u ­
ch alter dr, F la sch n er. W dalszym  
ciągu  jeg o  m em oriału czytam y:

„...By ,ednak przeeiez przez obni­
żenie prow izji komisowej zaoszczę­
dzić wspomniane zł. 20.000, propo­
nujemy przeniesieni! z kosztów han 
dlor. ych na osobne konto księgi g łó­
wnej prowizje przedstawicielskie. 
P row izje  przeastawicielskie będą 
więc przez nas wypłacane przedsta 
wicielom, z Końcem zas roku, suma 
ty.h  prow izji zostanie rozdzielona 
wśród kontrahentów według ustalo­
nego w  umowie komisowej lęiucza i 
ten zwrot przez kontrahentów rów­
nież księgowany będzie na m ają­
cym się otworzyć w księdze g łó w ­
nej koncie prowizji, które to konto 
przy bilansie w ten sposób zostanie 
zlikwidowane."

NOWE STRATY
Z rad ością  za ta rł ręce dr. F la ­

schner, uśm iechn ęli się p rzy jem ­
nie p rzed staw icie le  w ła d z  nadzór

czych kartelu , czy ta ją c  te propo­
zycje. A  dr. F lasch n er dalej snu­
je  sw oje p ro jek ty :

„Niezależnie od tego, wszystkie 
inne koszty handlowe zostar.ą rów­
nież osobno w sposob przepisany u- 
mową komisową na kontrahentów 
rozdzielony. Ogólne koszty handlowe 
będą przypuszczalnie w tym roku 
wynosić ol.oio zł. 1.300.000. Jeżeli z 
tej kwoty przeniesiemy na konto 
prowizji około zł. 600 tysięcy —  to 
pozostanie na kosztach handlowych 
około zl. 700 tysięcy —  której to 
kwocie przeciwstawiona będzie pro­
wizja komisowa w wysokości około 
zł. 600 tysięcy, czyli w konsekwencji 
bilar.s zamknie się stratą, co jest 
z wiadomych przyczyn pożadane."

! W *  A D 2 . E  4 ! £  
W P A D Ł Y . .

A  dalej n aczeln y b u ch a lter  pro 
ponuje takie za ła tw ien ie  spraw y 
rozliczeń  p ro w izy jn ych  z ko n tra ­
hentam i k artelu , zn ajd u jąc  je s z ­
cze nową „k o rzy ść " .

„Ponieważ wedle paragrafu 32 u- 
mowy - komisowej, wszystkie koszty 
centrali mają zostać pokryte przez 
kontrahentów, nic stoi mc na prze-

ktory płaci centrala, w wyso- ! szkodzie, jeżeli te koszty rozliczymy
między kontrahentów dw-urazowo, 
raz osobno prowizje przedstawiciel­
ski p, drugi raz osobno koszty han­
dlowe.

„Oprócz powyżej wzmiankowanej 
korzyści w postaci zaoszczędzenia 
około zł. 200 tys. podatku obrotowego, 
proponowana inowacja ma jeszcze 
następującą dodatnią stronę.

,.Wedle ustawy o podatku przemy­
słowym, podatkowi obrotowemu pod­
lega nie tylko otrzymana przez nas 
prowizja komisowa, lecz właściwie 
łączna suma naszycłi kosztow, któ­
ra zostaje nam przez kontrahentów 
zwrócona (punkt 5, art. 5 o podatku 
przemysłowym). W  zeszłym roku 
płaciliśmy podatek obrotowy tylko 
od prowizji komisowej, licząc sie z 
tym, że wtadza skarbowa jednak za ■ 
żąda podatku Obrotowego od łącz­
nej sumy kosztów. W ł a d z a  s k a.r- 
b o w a  przy przeprowadzaniu kon­
troli n ie  w p a d ł a  n a  to , wooec 
czego udało się nam zapłacić poda­
tek obrotowy tylko od sumy około 
zł. 600 tysięcy, zamiast od około 
1.200.000.“

ZUPEŁNiE s m &AŁE",.. 
OSZUSTWO

T a  kom oin acja podatkow a w 
1930 r. tak  zach ęciła  i karte l, że 
teraz sta ra  sie o zabezpieczen ie 
sobie bezkarności podobnych m a­
ch in a cji na d a lszy  o g re s:

„Nie można jednak opierać się na 
tym, że władza skarbowa nigdy te­
go nie spostrzeże. Gdybyśmy zostali 
przy dotychczasowym sposobie, mo­
że się zdarzyć, że władza skarbowa 
zażąda podatku obrotowego od zł.
1.300.000 —  to jest od łącznej przy­
puszczalnej sumy kosztów za rok 
1931. Gdy jednak przeprowadzimy 
zmianę, o której wyżej mowa, to 
nawet w wypadku, gdyby wiadza 
skarbów., zażądała podatku obroto­
wego °d łącznei sumy kosztów, to 
te koszty będą wynosić tylko zł.
700.000 zamiast 1.300.000 —  gdyż 

zl. 600 tys. figurować będą nie na 
kosztach handlowych, lecz na osob­
nym koncie prowizji klóre to kon­
to będzie można wobec władzy skar­
bowej z u p e ł n i e  ś m i a ł o  przed­
stawić jako przechodnie, to znaczy, 
że przez naa uskuteczniona przed­
stawicielom wypłata prowizji, odby­
ła się na rachunek kontrahentów, do­

wodem czego może być, że kontra­
henci kwotę tę nam całkowicie zwró­
cili."

NIEZMORDOWANY 
DR FLASCHNER

M ożna pow iedzieć zupełnie 
śm iało, i e  niezm ordow any w  w y­
szukiw an iu  zabezpieczeń  dia 
oszu stw  podatkow ych k arte lu  na­
czeln y  jego  b u ch a lter  dr. F la s c h ­
ner je s t  pew nego ro d zaju  symoo- 
lem w  tej dziedzinie. W śród  b iu r  
k artelow ych , i w  ciem nych za u ł­
kach ku lisów  w ielk iego  k ap itału , 
roi się od F lasch n eró w , k tórych  
rolą  je s t  jed yn ie  zabezpieczać 
oszu stw a podatkow e.

I jeszcze  jed n a  u w a g a  ch ara k ­
te rystyczn a  z m em oriału d-ra 
F lasch n era .

„Powyższe miałem sposobność 
omowić w dniu wczorajszym z p. 
mec. Kanarkiem (zastępca p. mec. 
Wellischa), który wszystko zaakcep- ku rator.

towal i zaznaczył, że z punktu w. 
dzenia prawnego nie widzi żadnych 
przeszkód w przepiowadzeniu wspc 
mniaitej zmiany”

Mec. K a n a rek , to o czyw iście  
żyd, doradca p ra w n y  k arte lu , któ 
rv w  proponow anych przez d-ra 
F la sch n era  m an ip u lacjach  n.e 
w idzi żadnych przeszkód z punk­
tu w idzen ia  praw nego.

JEDYNIE
PROKURATOR

T a k  w y g lą d - w  zestaw ien iu  z 
d ziała ln ością  w ielk iego  kap itału  
argu m en t „L e w ia ta n a "  i jego 
lejborgan ów , że karte le  i w ie lk i 
przem ysł w  d zis ie jsze j jego  stru k  
turze —  to źródło p u n ktu aln ych  i 
solidnie w p ła ca n ych  podatków  
dla skarbu. L egenda ta  leży  ju ż  
zupełnie w  gru zach . Może o n i°j 
zab rać gtos jed yn ie  jeszcze pro-

K O L C Ł ł e s j  
& 0 2

RÓŻNICA
L e d io o  j a k i ś  d y g n i w z y n a  

z e  s to ł e c z n e g o  m i a n o r z ą d u  z a  
m i e s z k a  g d z i e ś  n o  Ż o l i b o r z u  
c z y  S a s k i e j  ■ K ę p i e  —  z a r a z  
b r u k u j ą  e l e g a n c k o  u l i c ę  p r z e a  
j e g o  w i l lą .

O d  B ł o t  d o  u ń U i p u ł k .  K o c a  
w  D ę b i n c e  —  k o ł o  5 k i m .  —  
j e s t  o k i o p n y  p ó ł b r u c z e k ,  n a  
k l ó r y n i  t r z a s k a j ą  r e s o r y  s a m o  
c h o d o w e  j a k  z u p a l k i .

S T E L L A  I  C H A R T
I V  n ie d z i e l ę ,  n a  m e c z u  t e n i ­

s o w y m  z  W ł o c h a m i ,  u k a z a ł a  
się. W a l a s i e w i c z ó w n a  w  j a ­
s k r a w o  c z e r w o n e j  s p ó d n i c y  i 
r ó ż o w y c h  p a n t o f l a c h .

S t u p r o c e n t o w a  k o o i e t a ,  w y -  
ś w i e ż o n a  u d z i e l i ł a  c i e k a w y m  
d z i e n n i k a r z o m  w y  u  u d u :

—  M ó j  o s t a t n i  s u k c e s  w  A- 
m e r y c e ,  c z y l i  j a k  z w y c i ę ż y ­
ł a m  c h a t  ta o p ie r ś .  ( k o l . ) .

P o d  o s i? 'y  rn kaw ern

Idea I. pieniądz w ( z ą s t o c M ?
I V  c z ę s t o c h o w s k i e j  „ G a ze c ie  

N a r o d o w e j "  u k a z a ł o  s i ę  n i ż e j  
p o d a n e  „O ś w i a d c z e n i e “ p .  
W a c ł a w a  J a n k o j ć i a :
JAK SANACJA I Ó. N, R. PRÓBU­
JĄ ROZBiĆ STRONNICTWO N A ­

RODOWE 
P. Wacław Jankojć został w y­

słany z ramienia dziennika ABC 
do Częstochowy z poleceniem za 
łożenia agencji tego dziennika i 
rozbicia mieiscowego Stronnictwa 
Narodowego przez akcję O.N R-u. 
—  Po kilku dniach pobytu w Czę­
stochowie p. Jankojć odjechał i

i y .  N i e  m i a ł  l e i  p .  J a n k o j ć  z a  
k ł a d a ć  a j e n c j i ,  c h y b a ,  ż c  k a ż ­
d e g o  u l i c z n e g o  s p r z e d a w c ę  n a  
z w i e m y  d y r e k t o r e m  agen c j i .

P r z e z  d w a  t y g o d n i e  p .  J a n ­
k o j ć  s p r z e d a w a ł  n a s z e  p i s m o ,  
n i c  p r z e s y i o j ą c  A d m m i s t r a e j i  
„ A B C "  a n i  g r o s z a ,  w o b e c  c z e ­
go,  p o  d w u  u p o m n i e n i a c h  z a ­
p r z e s t a n o  w y s y ł k i  p i s m a .  P o  
t y m  j e s z c z e  p .  J a j i k o j ć ,  w p r o  
w a d z i  w s z y  w  b ł ą d  f u n k c i o n a  
r i u s z a  k o l / d  p o d j ą ł  d w u k r o t -

a d r e s o -
w a n ą  m e  d la  n ie g o .  I V  o d p o -  

Naro- u n e d z i  n a  n a s z e  u p o m n i e n i a  
s ię

o  b o m b ie

złożył poniższe oświadczenie w re- n (e przesyłkę pisma, 
óakcji naszego pisma:

OmWi AD CZEN IF
. „O. N. R. rzekomo Obóz ------  , ,

uowo - Radykalny, gałęź oderwą- ukazało Się, to bombasilJCZllC 
na i uschnięta z pnia Narodu Po' ' „oświadczenie".
SKiegi. rozbity na szereg d ro bn y* _ rlnfnrh nrrfrii rn-
ob-ziKÓw, a zwłaszczj jego k lik a ,' ,-Bo paru dmacli p iacy ry
grupującą się około dziennika cllłc  się ZOI leiltoWCll Ctn, po- 
A. B. Ć. wykorzystała moją wia- budką do Ctkcji przeciwko  
re, entuzjazm i bezwzględną woię Stronnictwa Narodow emu by- 

j Służenia sprawie narodowej -  po, 7 a - i  egoizm jedno-
wierzyła^ mi to  zbicie na terenie czę , T << -  t i •->
stochowsKim Stronnictwa Narodo- S t e k  —  piS~C p. J U  OJ ie 
wego. Po paru aniach pracy rycnło wiedziałem, Że sprzedaż no-  
zorń ntowaietn się że pcaudką id Szego pisma jest działaniem
akcji przeciw Str r ar była pry- j przeciw Stronnictwu Narodo - 
wata i egoizm jednostek. 1 T . , ..

„Nie chcąc świadom e przykła- J wemu. Pan sie pozatym myli, 
dać ręki dc antynarodowej akcji, panie Jankojć, to się me nazy- 
zrywarn publicznie ze wszystkimi wa „prywata“  i „ egoizm“ pań- 
ochamami O N. R. i oświadczam, nog- nazWp sprzenie-
że iedvna forma organizacyjną .
świadomych sił narodu polskiego , »
było, jes! i hędzie Stronnictwo Na- § 262 Kodeksu karnego, który  
rodowe. Jeśli tedy swoją b|ędną i przewiduje za iaką rzecz trzy
nie bezwzg.ednie szczerą akcją wy 1 
rządziłem krzywdę Stronnictwu 
Narodowemu —  tą drogą Str. Nar. 
przepraszani."

W. JANKOJĆ 
P r a w d a  w y g l ą d a  w  t e n  s p o ­

s ó b :  D o  C z ę s t o c h o w y  p o jc -

l a t k a  w i ę z i e n i a ,  l u b  a r e s z t u  
j a k  o b s z y ł  E l e g a n c k i  g a r n i ł u -  
r e k ,  w  k t ó r y m  p a n  n a r a d o w a ł  
n o  C z ę s t o c h o w i e  p o  z ł o ż e w u  
s w e g o  l o m b a s t y c z n c g o  o ś w i a d  
c z e n i a  o d d a j  p a n . . .  o f i a r o d a w

h a l  k o l p o r t e r  i  u l i c z n y  s p r z e ' c o m  w r a z  z  m i e c z y k i e m .  M ie -  
d a w c a  g a z e t  p .  J a n k o j ć .  w  cc -  [ c z y k i  n i e  s ą  p r z e z n a c z o n e  d la
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C z e m u  z a w d z i ę c z a m y

goszukiwznia między wierszam ?
„M erk u riu sz P o lsk i"  zam ieścił 

ciek aw e uw agi na tem at zam a­
chu :

Otóż proszę sobie wyobrazić, że 
przy bombiście z pod domu płk. K o­
ca znaleziono metylko dowód osobi­
sty, ale i ‘egitymację pewnej Orga­
nizacji politycznej. Co? Dobre za­
cieranie śladów nieprawdaż’

Ale to nie w szjstko: przy bombi­
ście znaleziono także coś więcej. 
Mianowicie notatnik z adresami wy- 
bhnielszych przywódców pewnego 
określone*' środowiska. Adresy, 
proszę państwa, już były gotowe. 
Żeby policja nie potrzebowała długo 
szukać żeby odrazu było wiadomo, 
kogo brać za łeb po tym zamachu.

D ziś ju ż  w iem y, że pogłoski o 
le g itym a cji i w ogóle o zew n ętrz­
n ych  ozn akach  łączn ości zam a- 
t howca z pew nym  środow iskiem  
b y ły  fa łszy w e . „M erk u riu sz" pisze 
d a le j :

Reżyseria
Miir.mroli przypomina się inny za­

mach. Ten. którego ofiaro padł ś. p. 
Pieracki. Ileż o zajęcy ubito za 
jednym strzałem! Naprzód: usunię­
to z placu gorącego patriotę, wie­
rzącego katolika i kryształowego 
charakteru człow ioka —  B więc w 
polityce szczególniei dia pewnych 
kół niewygodnego 1’owtóre: odrazu
zlikwidowano pewien bardzo żywo 
rozwijający się i nader dla tych sa­
mych kół niebezpieczny ruch poli­
tyczny. Po trzecie: zapełniono Bere*

Zr ludźmi taK.mi, których zamknię 
cie właśnie bardzo się nadawało do 
tego, aby między rządem i młodzie­
żą narodową wykopać przepaść, czyli 
utrzymać tak d!a tych samych pew­
nych kół w ygodny stan rozproszko- 
wania i wojny między Polakami.

Trzy lata skutkował zamach czerw 
cow>. Dupiero potem okazało się, że 
kto inny mordował ś. p. Pierackii go, 
a kto inny siedział w Berezie.

Do zamachowca mógł przyjść pe­
wnego razu jego stary prowodyr, a 
zarazem agem peW-nch koł (jest to 
publiczną ujemnicą, że w wielu obo- 
, ach politycznycl tkwią takie ro­
dzynki), i powiedzieć: . . .

_  Masz tu bracie bombę, siadaj na 
oociąg i jedź do Świdra, Tam tam 
stoi domek taki a taki. To jest do- 
mek... takiego a takiego obcokrajow­
ca (pow iedzmy tak delikatniej... Tak 
miarkuj, żebyś tam stanął o gdi jnic 
dziesiątej. Pamiętaj, o tej godzinie 
tam staniesz, poczeka' kwadrans i 
rzucisz bombę do ogrodka. A mecha­
nizm był nastawiony właśnie na go­
dzinę dziesiątą minut pięć. I stało się 
to, co było pctrzeDne: wybuchła 
bomoa w domu płk. Koca, a przy za 
macńowcu znaleziono dowody i ad-

po szefie OZN się nie spodziewała. 
P, Adam Koc, jako działacz politycz­
ny, znajduje się poza oorębem zain­
teresowań polskich kół lewicowych. 
Akcja pułkownika Koca im nie prze­
szkadzała, nie wkracza na ich teren."

D alej —  ja k  to tra fn ie  n apisał 
„W ieczó r W a rsza w sk i"  —  „C za r­
no na b ia ły m " oskarża nie oskai- 
ż a ją c :

„Jest ona natomiast wyraźną kon­
kurencją dla sfer polskiej prawicy, 
ściślej mówiąc dla kół endeckich. Sta­
ra endecja daia sobie jednak z tą 
konkurencją radę w sposób dość ka­
tegoryczny... Sam zaś OZN przyczy­
nia się dość wydatnie do wzmoże­
nia wpływów ideologii endeckiej, 
jest więc przez nią traktowany w spo 
sót dość kurtuazyjny, nie pozbawio­
ny pewnej życzliwości, mimo zrozu­
miałe; walni o wpływy, rozgrywają- 
cej się na wspólnym nrzeciez terenie.

\\ iąściwlie jedyną organizacją, któ- 
rej p. Adam Koc depce po piętach 

której zagraża, -est grupa nielegal­
nego ONR‘u. ( N i e z ł y  d o w c i p ’ 
Przypisek Redakcji „A. B. C.“ ). 
Grupa ta ,na za soba szereg 
zamachów nombuwych i aktów

In s p r z e d a w a n i a  „ A B C " , n a  u-  
t i c a c h  C z ę s i o c h o w y  „ż a d n y c h  

p o l e c e ń  ,,r o z b i j a n i u  m i e j s c o w e  
go  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o "  
n i k t  m u  n i e  w y d a w a ł ,  c h o c i a ż  
b y  z  t e j  p r z y c z y n y ,  ż c  j e s t  to  
fO - le tn i  c h ł o p a k  z  t r u d e m  ( i  

b ł ę d a m i )  u m i e j ą c y  p is a ć .  J e  
ż e l i  t a c y  m o g ą  r o z l r j a ć  t a m ­
t e j s z e  S t r o n n i c t w o ,  to  w i n s z u ­
j e m y .  __

P a n  J a n k o j ć  p r z y b y ł  d o  
n a s z e j  a d m i n i s t r a c j i ,  b ła g a ją c  
o p o w i e r z e n i e  m u  s p r z e d a ż y  
p i s m a ,  t ł u m a c z ą c ,  ż e  j e s t  b e z  
p r a c y ,  n ie  m a  się. w  co  u b r a ć ,  
ż e  c h c e  za i  a b ia ć ,  b y  m ó c  s ię  
u c z y ć  i  t. p .

W y k o r z y s t a n i e  „ w ia r y  e n i u  
z j a z n i u .  b e z w z g l ę d n e j  w o l i  s łu  
ż e m a  s p r a w i e  n a r o d o w e j '  p .  
J a n k o j ć i a  p o le g a ło  n a  d a n i u  
m u  p r z e z  „ A B C "  z a p o m o g i  i  
p o s y ł a n i u  p i s m a  d o  s n r z e d a -

z ł o d d e j a s z k ó w .
D o b r z e  p a n ,  p a n i «  J a n k o j ć ,  

r o b i s z ,  p r z e p r a s z a j ą c  S t r o n n i c  
t w o  N a r o d o w e  ( a  p r o p o s  —  
k t o  to  o ś w i a d c z e n i e  p a n u  n a ­
p i s a ł ? )  —  p r z e p r o ś  p a n  j e s z ­
c z e  k i o s k a r z y ,  u  k t ó r y c h  b r a ­
łe ś  p a p i e r o s y  n a  k r e d y t  i  p i e ­
k a r z y .  N a s  p a n  n i e  p r z e p r a ­
s z a j ,  t y l k o  w y ś l i j  p i e n i ą d z e ,  
bo  i n a c z e j  ..n ó  id z i e s z  
d d c ć " .

B o  in  ż a r t ó w  z p a n e m  
b ę d ą  ro b ić .

z l s w o j ą  d r o g ą  d z i w i ę  
,,G a z e c ie  N a r o d o w e j ", ż e  
s p r a w d z e n i a  u m i e s z c z a  i t a k i e  
b r e d n i e  i  b ie  niże w  o b r o n ę  ta -  
k i c h  l u d z i .

Z b y t  d u ż a  n e r w o w o ś ć ,  c z y ż  
b y  z?  s t r a c h u  p j - z e d  tą  „u-
s c h n i e t ą  g a ł c z i a " ?  t B . B E Z A

,< v;  ,,

Z a b a w n a  j e s t  h i s t o r i a  ' te g o

sie -

n ie

się
b e z

resy, wyraźnie wskazujące na środo- 1 errorystycznych, któro w  znacz
wisko".

Oskarżenia
„C za rn o  na b ia ły ir "  —  tygod­

nik lew icy  sa n a cyjn e j, organ za­
przy ja źn io n y  p. Jan uarego Grę- 
dzińskiego p isze:

Lewica polska niczego zresztą

nej mierze uchodziły bezkarnie, roz­
zuchwalając terrorystów. Nie chcemy 
tu bynrj mniej, —  przed ukończeniem 
śledztwa — rzucać oskarżeń, jedno 
oskarżenie jednak rzucić trzeba: oto 
atmosfera i metody, które do życia 
politycznego u nas usiłują wprowa­
dzić oenerowcy, jest atmosferą chorą 
i zatrutą. W ‘ akiej chore] i zatrutej

atmosferze rodzić się mogą nieodpo­
wiedzialne zasługujące r.a najsilniej­
sze potępienie i napiętnowanie zama­
chy, które, nie czyniąc realnego w y­
łomu, godzą w wartość najwyższą — 
w poczucie praworządności."

Subsydia i konfiskaty
W w ileń skim  ,S ło w ie" p. M ac­

k iew icz bron ' się przed zarzutem  
jakoby in syn u ow ał lew icy  w yko­
nanie zam achu i p rzy  sposobno­
ści w ypow iada tra fn e  u w a gi o 
po lityce  p rasow ej rząd u :

Sądzę, że poszukiwania między 
wierszami zawdzięczamy polityce 
urasowej rządu. Dziwna tc polity­
ka. Sprowadza się do subsvdjó\. i 
konfiskat. Rząd wydaje pewną ilość 
pism, ale nie kieruje nimi I nie bie- 
ze za nicli odnowiedziainości. 

Pisma te potrafią zawzięcie atako­
wać kogoś w chwili, kiedy rzad 
życzy sobie spokoju, lub rozjątrzać1

jakąś sp.awę, wtedy, kiedy rząd 
Rząu nieuąźy 10 jej likwidacji, 

potrafi oddziaływać na opinię i na 
pozostałą prasę za pomocą pism 
swo.ch, świetnie sytuowanych 
i jako sposób oddziaływa­
ni., zna tylko kontiskaty. Incydent 
wawelski —  konfiskaty, zeznania 
przed ławą przysięgłych w sprawie 
Doboszyńskiego —  konfiskaty, za­
li ach na płk Koca —  konPskaty 
Nikt w Polsce nie rozumie dlaczi- 
go prdsa polska nie ma ptawa u- 
„lieszczać tych pogłosek, które dziś 
ogłasza cała prasa cudzoziemska, 
które są p Jwtarzane przez cudzo­
ziemsku radia, które i Łak wszyscy 
omawiają w Polsce.

W MIŃSKU MAZ.
zaprenum erow ać „ A B C "  można 
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f e l i e t o n u .  N a p i s a n y  b y ł  p r z e d  
p a ru  d n i a m i  i l e ż a ł  z a t r z y m a ­
n y  w  z a p a s i e ,  bo...  n i e  m i e l i ś ­
m y  o c h o t y  w y z y s k i w a ć  p o t ­
k n i ę c i a  s ię  c z ę s t o c h o w s k i c h  
„d z i a ł a c z y “  S t r o n n i c t w a  N a r o  
d o u -e g o  i  m i m o  w s z y s t k o  n i e  
c h c i e l i ś m y  w y c i ą g a ć  t e j  s p r a ­
w y ,  I d ó r a  n i e  p r z y c z y n i  s ię  d o  
w y t w o r z e n i a . . .  j e d n o ś ć '  n a r o ­
d o w e j .

T e r a :  j e d n a k  j e s t e ś m y  z tn i i  
s z e n i  d o  j e g o  o g ło s z e n ia .  O to  
w  n i e d z i e l ę  n i  : b y l e  k t o ,  bo  
s t o ł e c z n y  o r g a n  „ S t r o n n i c t w a  
N a r o d o w e g o 1' w y d r u k o w a ł  o-  
ś w i a d c z e n i c  p a n a  J a n k o j ć i a ,  
z a o p a t r u j ą c  j e  w  p o n i ż s z y  k o  
m e n t a r z  w ł a s n y :

Jednolite i zwarte środowisko 
częstochowsKie oparte na jedne 
organizacji Stronnictwa Narodo 
wego, dawno już denerwowało pa 
nów spoo znaku O.N.R.-u, usihi 
iąrych zakłócić atmosferę zgodnej 
pracy sw j mi meł odami: 'ntryg,
plotkarstwa i buńczucznej a pu 
stej frazeologu.

Oświadczenie ło {to jest Jankoi- 
cia przyp. Red. ABC.) nie. wymaga 
komentarzy. Maluje ono doskona 
Ie m ml ilnośr kliki t. zw, legalne 
go O. N. R., której glównyn. zada 
m en jest rozbijanie zorganizowa­
nych sił, mogących wytrwać i sku­
tecznie walczyć w imię Idei Naro 
dowej.

Daremna to jednak praca j nie 
bezpieczna. t

D r o d z y  p r z y j a c i e l e 1 M y ś m y  
w p a d l i  n a  J a n k o j c i u  i  w y śc ie  
n a  n i m  w p a d l i .  T y l k o  m y ś m y  
z a r y z y k o w a l i  d r o b i a z g  —  k i l ­
k a n a ś c i e  z ł o t y c h ,  a  w y  —  a u ­
t o r y t e t  S t r o n n i c t w a  i  j e g o  n a ­
c z e l n e g o  o r g a n u .  T y c h  r z e c z y  
n i e  w o l n o  r y z y k o w a ć ,  
b e z  s p r a w d z e n i a .  K t o ś  t e ż  z a ­
r y z y k o w a ł  m i e c z y k  —  a  to  
j e s t  t a k ż e  d l a  p a s  b a r d z o  
p r z y k r e . . .

M o z ę  t e r a z  p o w i e c i e  n a m  
g d z i e  w y j e c h a ł  n o w o  
p r z e z  w a s  p o z y s k a n y  d z i a ­
ła c z ,  b o  p o l i c j a  n i e  m o ż e  g o  
z n a le ś ć ,  a  c h c i e l i b y ś m y  o d z y ­
s k a ć  p a r ę  g r o s z y ,  j a k o ,  ż e  z a  
d u ż o  p i e n i ę d z y  n i e  m a m y ,  m i ę  
d z y  i n n y m i  s p o w o d u  z e r w a ­
n i a  w s z c l k J e j  w s p ó ł p r a c y  z  ż y  
d o w s k n n i  b i u r a m i  o g ło s z e ń .  
( A  proD O s: c z y  to  p r a w d a ,  ż e  
w k r ó t c e  iu ż  p r z e s t a n i e m y  b y ć  

e d  y  n  y  m  d z i e n n i k i e m  
p o ts k d m ,  k t ó r y  n a  t e n  k r o k  s ię  
o a w a ż y ł 9) .

l e r a z  p a rę s ł ó w  n a  s e r io ,  
m o ż e m y  z  W a m i .  czuscnE, w a ł  
c z y ć .  A l e  c h c i e l i b y ś m y  w a l ­
c z y ć  p r z y  p o m o c y  a r g u m e n ­
t ó w ,  p r z y  p o m o c y  d y s k u s j i  
i d e o w e j ,  a  n i e  p r z y  p o m o c y . . .  
J a n k o  j ć i ó w .  S p o k o j n i e ,  b e z  
i r y ta c j i ,  p o w i a a a m y :  n i e  z a ­
c z y n a j c i e ,  io  m y  t e ż  n i e  b ę ­
d z i e m y  z a c z y n a ć .  N i c  c h c e m y  
d a w a ć  w i a o w i s k a  f o ł k s f r o n t o -  
w i .  C o  o z n a c z a  m a ł e  z d a t i k o :  
„ d a r e m n a  to  j e d n a k  p r a c a  i 
n i e b e z p i e c z n  a “?

W y t ł u m a c z c i e  j a ś n i e j ,  co  
m m cie  n a  m y ś l i ?

N a m  s ie  w y d a j e ,  ż e  n  i  c-  
b e z p i e c z n a  j e s t  p o l i t y ­
k a  w i e c z n e g o  p o d j u d z a n i a  j e d  
n y c h  u g r u p o w a ń  n a r o d o w y c h  
p r z e c i w k o  d r u g i m .  I  n a  ią  p o ­
l i t y k ę  n i e  p ó j d z i e m y ,  b o  ł o 
j e s t  p o l i t y k a ,  k i ó r ą  ś w i a d o m i e  
u p r a w i a j ą  obc." a g e n t u r y ,  a  
n i e ś w i a d o m i e  —  g ł u p t a s y .


